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Krwawe demonstracje sfoor »ackie w Zaynebiu
„Więzienie ideowe".

W związku z artykułem towu Ziemięckiego 
ooruszę tu spvawę stawianego Partji naszej za­
rzutu, jakoby Polska Partja Socjalistyczna stała 
się w czasach ostatnich jakiemś „więzieniem ideo- 
wem“, t. zn. że nie wolno w jej szeregach wypo­
wiadać odrębnych zapatrywań, ujawniać samodziel­
ności twórczej, uprawiać krytyki.

Przypomnę tu zda-zerjia z mego własnego 
doświa czenia. Przed paroma laty nap,salem książ­
kę pt. Teorja i p-aktyka Socjalizmu wobec nowych 
zagadnień, książka ta zawierała 'kilka „herezji" 
ze stanowiska urzędowej doktryny maiksowskiej, 
nie słyszałem z tego powodu ani jednego zarzutu 
od1 nikogo z kierowników, ówczesnych Partji. Ta- 
d'eusz Hołowko, będąc jeszcze członkiem orga­
nizacji partyjnej, wydał w r. 1926 pracę, po­
święconą reformie Konstytucji, pracę w1 bardzo 
wielu punktach polemizującą ze stanowiskiem Par­
l i ;  inikt nie proponował oasać go pod sąd pa-tyjny, 
ani nie wykluczał go poza nawias.

Z pewnością, nie każdy artykuł i nie wf Każ­
dej chwali może być drukowany w „Robotniku", 
albo w „Naprzodzie!", albo w1 ,, Dzienniku Luko­
wym", czy rwi „Gazecie Robotniczej". Chod'zi jeszcze 
o ton, o styl, o argumenty; chodzi o to, że 
naprzykłaa, nie może prasa socjalistyczna atako­
wać jakąś aitoę strejkową w toku samej akcji, 
ani też decyzji kierowniczych Władz partyjnych, 
aezycji, które obowiązują całą Partję. Karność dzia­
łania nie oznacza bowiem skrępowania wolności 
w myśleniu; ale — z drugiej strony — wblność 
w myśleniu nie oznaczę wCale samowoli w dzia­
łaniu, bo wtedy niema już Partji, jako organizacji 
politycznej. Sądzę, że inożnaby rzecz sformułować 
w sposób następujący.

Program PPS., ideologja PPS. nie podlegają 
ola nas dyskusji inaczej, niż na Kongresie lub 
w pracach nauk owych i puolicy stycznych. Po­
lityka ogólna, taktyka Partji jest nieustannie, bez 
przerwy, przedmiotem wymiany zaaii. Decydują 
ostatecznie powołane do tego ciała partyjne. Jakże 
mogłoby tyć inaczej? Zagadnienie polega na tym. 
czy owa wymiana zdań, czy owe — nawet — star­
cia przekonań i przewidywań opierają się na zau­
faniu wzajemnym. Kryzys grupy jawórowskiego 
w PPS był w bardzo, w bardzo dużym stooniu 
kryzysem zaufania. Partja musi mieć peumość zu­
pełną, że nie działają w niej „ol wewnątrz" żad­
ne „czynniki zewnętrzne", żadne pośrednie czy 
bezpośrednie „wpływy postronne" różnorakich 
„mafji". Teraz PPS zdobyła tę pewność. Jej roz­
wój skierowany zostaje na drugi normalne, na 
łrogi — powiedzmy — zachodnio-europejskie Do­

konaliśmy — pu odejściu B. B. S. — rzeczy bardzo 
istotnej, prawie rozstrzygającej: odbudowaliśmy
wszyscy razem, wszyscy bez wyjątku, zaufanie 
wewnętrzne.

I dlatego trudno sobie wyob-azić coś więcej 
fałszywego, niż oskarżanie PPS o „karność me- 
chaniczną", o „więzienie ideowe" Właśnie od­
wrotnie; hasło „bieżące" naszego życia organiza­
cyjnego brzmi oddawna: „droga otwarta dia wszy-

Szanowne ?anie
n  44  n  Y  "9 który j.st niezaprzeczeuie R ajem  K obiety  i Ś w b io w e m  Centrum  K o b ie t, j 
\ r  i  ÓL_ E legancji wysyła do Polski, jak i do wszystkich k ajów świata swoje kreacje z dzie­
dziny Sukien, Płaszczy i i  erfumerji. Jeonakże żadna z wielkich firm francuskich nie zajęła się dotychczas eks­
portem najpiękniejszej z produkryj paryskich t. j. B ie lizn y  D am sk iej.

Zawiadamiamy więc, że w krókim cza-ie najwytworniejsza z Pań będzie mogła znaleźć wszędzie naj­
wykwintniejszą bieliznę wytwórczości francuskiej, dla której otw ieram y w  każdym  m ie śc ie  sk ład y  
d epozycyjr.e.

Tfcaniny których w tym celu używamy ; Jedwab Ijoński, Crepe de Chine, Płótno Jedwabne, Linon Batyst 
są nie& iA w nane w gatunku; a w  k o ń c z e n ie  i s z y k  naszycn kreacyj są par excellence p arysk ie . 

t  ż e b y  t e g o  d o w ie ść , Jako p ró b ę , wysyłamy:

Tylko w ciągu jednego tygodnia ■ * P 3  sztu k i a więc:
K oszu la , pan ta ion y  i kom binacje, a>bo Koszirla-m ajteczki, 

K o szu la  n ocna  i kom binacja
z cienkiego Linon d e  Fil, g a tu n ek  ex tr« , wykonane całkowicie ręczną robotą przez pracow.iice paryskie, 
z przepysznemi korenkami Valencienn>»s w kolorach Białym, Łososiowym fRose-Saumon) i jMauve, za cenę

nier>yvale niską: 10 złwych franco loco.
PONADTO : d o  2 5 0  p ierw szych  za m ó w ień  dodamy jaso premje, absolutni^ gratisową, prze­

piękny Flakon Perfum, Wysokiej Marki Francuskiej. — Aby otrzymać przesyłcę naszego kompl-tu próbnego, 
z dodatkiem prem’i, należy wyciąć i przesiać niniejsze ogłoszenie, wpisując nadzwyczaj izytelnie sw e nazwisko 
imię i adres wraz z miarą objętości w piersiach, w biodrach i wysokości i dołączając sumę 10 złotych lub 
piuekaz międzynarodowy na 36 franków poa naszym adresem:
Mr, M. M o u sso u . M anirfacture <3e L m g er ie s , 3 3  B c .u k v a rd  d e s  B aŁ ignoIles.

PARtS (V lfl)
N. B. Zważywszy cenę wyjątkową możemy wysyłać tylko je d e n  k o m p le t na osobę

krwawe zajście w Zagrzebiu.
Antyserbskie demonstracje. —  3 osoby zabite.

WIEDEŃ, 1. 12. (PAT.J. Dzienniki donoszą 
z Zagrzebia: Dzisiejsze święto państwowe miało 
w Zagrzebiu przebieg krwawy. Koalicja chłopsko- 
dernokratijczna wezwała luMncść do biernego opo­
ru. Rano odbyły się we wszystkich szkołach wy­
kłady na temat znaczenia dnia dzisiejszego. Słu­
chacze uniwersytetu wtargnęli do sal szkolnych i 
przeszkodzili wykładom. Trzej nieznani sprawcy 
wgWiesik na katedrze w Zagrzebiu chorągwie czar­
ne Policja skonfiskowała chorągwie i aresztowała 
sprawców, których następnie tłum usiłował odbić. 
Podczas strzelaniny, jaka się wywiązała, 4 oso­
by zosta:y zranione, z tych dwie ciężko.

ZAGRZEB, 1. 12. (AW.J. Z okazji uroczy­
stości zv. iązatiych z 10-leciem istnienia państw a 
S. H. S. iprzgszło tu dziś ao arityse-rbskich demon­
stracji i krwawych starć między |poiicją a ■demon­
strantami chorwackimi. Po obu stronach są straty. 
Słoweniec Petricz, jakiś 10-letni chłopieje i 1 poli­
cjant zostali zabici. Wjele osób odniosło cięższe 
lżejsze rany Demonstracje te oanywały się, na

pi Jaliaczieza i pod katedrą. Podczas nabożeń­
stwa nacjonalistyczna młodzież chorwacka wyw.e- 
siła z wieży kościoła 3 chorągwie ł-horwacide 
owinięte w czarną krepę. Policja zdjęła natych­
miast te chorągwie z wieży i z tego powodu 
przyszło do starcia. Drugie krwawe starc:e mło­
dzieży chorwackiej z policja zaarzylo się przed 
uniwersytetem. W calem mieście panuje ogromne 
wzburzenie. Obaiwiają się tu dalszych starć.

londyński finansista w Warszawie.
WARSZAWA. 1. igrudnia. (tel. w j W  pon edzia- 

łek orzy.dli wa do Warszawy z Londynu . Brandt, 
przedstawiciel wielkiego Danki anyielsKiego. P. Brandt 
Łęozie y oś ciem ci o radcy finansowego p. Deyeya, i 
przybywa do Polski dla zorjentowania się W sytuacji 
na naszym ynku finansowym.

Bank reprezentowany przez p. Brandta iest je- 
-obym z Danków, które współdziałały w finansowaniu 
polskiej pożyczki stabilizacyjnej.

stkich myśli twórczych, d'l& wszelkiej iuićiatywy, 
dla 'detyzji samodzielnych —̂  w granicach, natu­
ralnie, uchwał ooowiązujących Partji.

Tego hasła nie rozumieli zupełnie ci, którzy 
odeszli, nie rozumieli, bo sami pirzy wyki i do „ma­
fijnego" myślenia i do „mafijnego" działania. Każ­
de skrępowanie ich samowoli taktycznej uważali 
za „więzienie ideowe"; każdą myśl, odbiegającą 
od ich szablonu — za , komunizuwanie". Partja

nie mogła, nie może i nie będzie mogła nigdy 
przyjąć takiego punktu widzenia.

Socjalizm polski ma przed sobą takje mnostwo 
zagadńień, ma na swoim sumieniu takie mnóstwo 
odpowiedzialności, że jaknajwli^kszy rozmach twór­
czości ideowej i politycznej wszystkich towarzyszy 
staje się prawdziwie warunkiem odegrania przez 
Partię tej roli dziejowej, jaką odegrać musi.

Mieczysław Niedziałkowski.
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„S  K Ti Z  i  0  Ł  A “  -  „ « i S D 6  S“
W  najbliższych dniach na elanach pierwszorzędny! tf kinoteatrów Lwowa.

K w s s t ia  ż y d o w s k a  w  :’ o s ii s , ® u s H H
Pomimo odpa mięcia od Rosji — w wyniku 

wojny kwiatowej i rewolucji — ziem polskich i 
Litwy, oraz utraty Bcsarabji, ilość Żydów pozo­
stała jeszcze bardzo pokaźną: wynosi ona obecnie 
trzy miljony.

Zagadnie żydowskie, w sensie narodowościo­
wym, nie istnieje w Unji republik radzieckich. An­
tysemityzm natomiast, któi.go symptomary uka­
zują si? na powierzchni życia w ostatnich latach, 
ma w Bulszew i

wpbitaie zarysowany charakter klasowy,
zwraca się on przeciwko pewnej grupie Żydów, 
Opierającej swój byt głównie na t. zw. Nepie.

3 miliony Życiów w Scwdepji przedstawiają 
masę dość — jak na tamtejsze stosunki — zróżni­
czkowaną.

Z nich miljon w przybliżeniu można zaliczyć 
do właściwego (proletariatu: zrzeszonych w zwią­
zkach zawodowych było w rouu 1927 300.000. 
Żydzi proleta-jusze są — oczyw:scie — pełno­
prawnymi obywatelami państwa, podlrgającymi za­
równo jego Iprawbm, jak ooowiązkom.

Drugi miljon stanowi warstwa rzemieślników, 
owych charakterystycznych drobnych rzen iaślni- 
ków żydowskich, nędzarzy, szewców, krawców, 
szklarzy i t. p., nie mogących n;gdy wyżywjć 
swych licznych rodzin. Ponieważ mają oni własne 
narzędzia pracy, lun warsztaty, poniewdż nadto 
często trzymają u siebie czeladnika, którego odpo­
wiednio wyzyskują, uważani są — pomimo swej 
skrajnej Biedy — bątzcobądź za przedsiębiorców 
i wskutek tego ani z żadnej opieki wiadz nie 
korzystają, ani życzliwszego poparcia ze strony 
miejscowej ludności nie doznają.

Trzeci wreszcie miljon — to żywioł .i and Iowy. 
Gros jego tworzą handlarze i pośreiniicy, którzy 
z nieprawdopodobną wprost przebiegłością i wpra­
wą w1 ni.bezpiecznem ratowaniu się z sytuacji oez 
wyjścia potrafili przetrwać w najcięższych opre­
sjach reginie‘u sowieckiego.

Są oni też oepowiedmo szykanowani 
czy to oficjalnie, czy prywatnie.

Antysemityzm w stosunku do części żybóstwa, 
wyros'y na (podłożu społecznem, rozciąga się z ła­
twością na ogół, dzięki temu zwłaszcza, iż pośkyca 
go wrogość chłopów rosyjskich (stanowiących Aw 
koło 90 proc. ludności) wobec mieszkańców miast.

Pod względem politycznym
Żydzi 'korzystają z praw pełnego samostanowienia, 
mają szkoły żydowskie, sąay własne i sowjety, 
mogliby zasadniczo tam, gdzie stanowią zamkniętą 
większość narodową (np. w niektórych miejscowo­
ściach Ukrainy), założyć odrębną republikę sowiec­
ką. Jedynem ograniczeniem nacjonalistycznych ten- 
denojj ży owskirh jest zawaz urywania i pielęgno­
wania języka hebrajskiego (wysoce artystyczny 
teatr hebrajski „Habima“ utrzyma! się dzięki ener­
gicznej obronie Gorkiego). Łączy się to z wrogim 
stosunkiem bolszewików do sjonizrnu, w którym 
widzą oni litylko angielski ruch kolonizacyjny, u- 
sk> teczniany przy pomocy pieniędzy amerykańskich, 
a więc niebezpieczny środek aapital stycznego im­
perializmu.

Wykroczenia przeciw władzom podatkowym w Niemczech
Chłopi oiflfgrażaią s.ę widłami i strzelbam i.

BEHL1N, 1. 12. y P ł t ) .  .,Vosische Zei- 
hurg“ donosi, że w okręgu szlezwićko-hol­
sztyńskim doszło w ostatn ich  dn iach  do w y­
kroczeń przeciw  w ładzom  poddlkowym  i 
ad in in istracy jiiyn i. U rzędnicy podatkow i i 
policjanci w ostatnich dniach niejednokrol- 
nid, byli napadani i pobici. O ddziały po li­
cyjnej natra fia ły  na niesłychane Iiaw l-noshi

przy  \vykonaniu swoich obowiązków. W  
kilku miejscow ości ach nadchodzącym  od­
działom  policyjnym  zalarasow yw auo drugę 
kłodam i drzewnym i. Dziennik zaznacza w  
dalszym  ciągu, żc na zgrom adzeniach ch ło p ­
skich i Landbulndu przyw ódcy w zyw ają 
swoich członków- do chwyicdnia za widły i 
strzelby.

ftU r .E M  JU B IL E U S Z O W Y
W  grudniu b. r. przypada 10-1 ecie założenia „Dzien­

nika Ludowego". Z okazji tej wydajem y numer jubile­
uszow y w  dniu 8-go grudnia w  znacznie powiększonej 
objętości, oraz w  kilkakrotnie w iększym , aniżeli zazw y­
czaj nakładzie, który rozesłany zostanie po całym kraju, 
w obec tego ogłaszanie się w  tym nr. będzie popratne.
f l w l  i do tego numeru przyjmuje Administracja„Dzien-
U y & U & a u l i l a  njka Ludowego44, Lwów, Szajnochy 2, tel. 19 87.

W. RAORT.

KODEHS EOZiEWlCZf).
Przyszedł do mnie Fajtasiński stary mój przy- 

jatid, usiaał, przetarł binokle i wyrzekł grono­
wym głosem:

— Przyszedłem cię prosić o przysługę, której 
jeden gentelmen, Drugiemu nic odmawia.

— Służę ci, ale pod słowem, że mam przy 
sobie tylko około 3 złote.

— Nie o to chodzi! — rzekł mój przyjaciel. — 
Są chwile w życiu człowieka, że pieniądz schodzi 
na drugi plan. Honor, mó] kochany, jest czemś 
oroższem, niż skaróy całego świata. Schowaj więc 
swoje trzy złote...

— Nie poznaię cię! Mów, na Boga, co s‘ę 
stało?...

Przyszedłem cię prosić na jednego z se­
kundantów w mojej aferze honorowej.

— Pojedynek?!
- Tak jest. I do tego na pistolety’.

Coś mi we wnętrzu zacb-obotało, a równo­
cześnie duma napełniła mi serce. Jakże często nie 
ooceniałern ludzi! — myślałem, nie mogąc wy,ść 
ze zdumienia. Czyż byłbym nawet mógł kiedyś 
przypuścić, że rno, przyjaciel stanie przeoemną w 
roli człowieka pchającego się pod lufę pistoletu?.. 
On — Fajtasiński, człowiek rozumny, doktor filo­
zof Jt, profesor gimnazjalny, oiciec licznej rodziny, 
czyli indywiduum, którego tytuły naukowe, mał­
żeństwo, i ojcowstwo, powinny były wyp~ać ze 
wszelkich naleciałości romantyzmu, fantazji i don- 
kiszoterji! W głowie mi się pomieścić me mogło, 
aby ten człowiek w wyświechtanych spodniach, 
wyki żywionych butach, o źle ogolonym zaroście i

u stale przekrzywionych binoklach na nosie, mógł 
kiedyś wystąnić w roli zaoijaki, mierzącego z pi­
stoletu w pierś przeciwnika! A więc są jeszcze 
ludzie, w których, pomimo wyświechtanych spo- 
dn:, VII rangi urzędniczej, ciężkiej walki o kawd- 
łek chleba, żony, dzieci, aługów i stu innych rze­
czy wypaczających i:h charaktery, nie zamarły 
leszcze tradycje rycerskie, nakazujące o swój honor 
walczye na udeptanej ziemi! Poprzez nikłą i kla­
pniętą postać Fajtasińskiego, jawią mi się w; zw,- 
dzonej złarzie przeszłości, bohaterskie postacie rę- 
bajłów polskich, zabijaków z bandy albańskiej, 
braci-szlachty, zawszę sko-ej do koro a ; rozbłękit- 
mone czasem i literaturą, postacie: Casanovy, Don 
Juana Tenorio, D‘Artagnana i Cyrana d'e Berge- 
rac... Moj honor, to pióropusz biały !... I pomyśleć, 
że Fajtasiński, no — zwyczajny Fajtasiński!... Zm- 
zerowany nędzarz z tytułami..

— Więc co sądzisz o mojej propozycji? — 
spytał Fajtasiński, wyrywając mnje z zadumy.

Podszedłem ku niemu i uścisnąłem rrfu rękę.
— Służę ci, mój przyjacielu! Honor, to rzecz 

święta1
— Ba, kiedy ta cała sprawa me jest tak łatwa, 

jakby ci się zdawało. Są ipewhe trudność1...
— Opowiedz więc o wszystkiem. Słucham!

To bylio tak : Siedziałem z żoną w kawiarni,
gdzie gra muzyka. Dostałem nadprogramowo za 
lekcię 35 złotych, więc poszliśmy na herbatę. Sie­
dzę spokojnie, aż tu nagle podchodzi do mme jakiś 
młody chłopaczek z monoklem w oku i powiada, 
że oardzo mnie prosi na korytarz, gnyż pragnie ze 
mną pomówić. Naturalnie, że chetnie idę z chło­
pakiem, gdyż w pierwszej chwili myślałem, że to 
jeden z moich byłych, a wdzięcznych uczniów1. Na 
korytarzu zapytał mnie ów chłopak, czy jestem 
zdolny do dania mu satysfakcji. Trochę mn;e to

zdziwiło, ale o ile sobie przypominam, to jeszcze 
w kryminale nie s.edziałem i dlatego odparłem, 
że owszem. Dał mi swóją wizytówkę, bo rzekomo 
spojrzałem obraźiiwie W1 jego stronę, czyli, że go 
„sfiksowałem" i Wziął moją. Nazywa się Pęta- 
kowski. Jan Kazimierz Pątakowski.' W-óciłem do 
żony której powiedziałem, że chłopak ma zdawać 
maturę i prosił mnje o poparcie Rano nie po 
szedłem do szkoły, czekając na sekundantów. — 
Przyszłe — Jed'en w surducie przerobionym z tata, 
a "rugi w spodniach, przerobionych przez mamę. 
Mówili o kodeksie honorowym Boziewicza, ukło­
nili się jak karawaniarze i poszli, Ze swej strony 
uprosiłem również dwóch sekundantów, a to pro 
fesorów, Robaczykiewicza i Piernikowskiego. Po­
czciwe chłopy! Ubrali się w przedwojenne anglezy 
i poszli. Już po sześciu tygodniach chodzenia, u- 
stalii wreszcie warunki Dojeddnku. Pistoiely gwin­
towane, trzykrotna wymiana strzałów, trzydzieści 
kroków. Warunki, jak widzisz, paskudne. Cóż mia­
łem zrobić?... Zrobiłem jednak źle, bo zamiast 
chłopaków wyrzucić za drzwi, wdałem się w ja­
kąś awanturę, z której wybrnąć nie mogę. Moi 
sekundanci złożyli mandaty. Powiadają, że nie ma­
ją czasu chodzić na posieazema honorowe, że po­
traci!-' część lekcy i i że jeśli policja się dowie, 
to będą grubsze nieprzyjemności. Na Boziewiczu 
się me znają i poprosili mnie, abym im dał 
święty spokój na stare lata. Uprosiłem juz jednego 
nowego sekundanta, a teraz jeszcze ciebie chciałem 
poprosić..

— To bardzo ładnie1, ze chcesz się strzelać 
z panem Pętakowskfm, ale cóż mnie to obdhouZj?

— Jak to?... W myśl k odćksu Boziewicza, mu­
szę na wyzwanie Pętakowskkgo...

— Gw-iżdżę na twego Boziewicza, na wyzwa­
nie, kodeks i Petakowskiego!
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Dlaczego z c s f e t e  i  l  i  S
Ośuó&tJcztniŁ t&w. Bronisława Z!Ein[ę6hiegu.

(Dokończenie).

\k chwili ..rozłam u nie zdarzyło się 
irir, cohy zapow iadało zwtoI w po 1 iLyicłe rzą­
dowej. n ic zatem roby usprawiedliw ialo 
zm ianę taKtyki party jne j. Można się d o p a­
tryw ać, iż niow a prem jera  B artla  na ko­
m isji budżetow ej zaw iera zapow iedź takiego 
zwrotu. Ale została ona w ypow iedziana do­
p ie ro  przed paru  dniam i, a przylem  doty- 
iczy tylko upraw nień  budżetow ych Sejmu.

Skoro zatem nie opozycyjne stanow isko 
wobec Rządu, jest po lityczną przyczyna.

-oziamu“, cóż zatem  ? O pozycja — dobrze 
— pisze Przedświt" ale niech będzie „r*«- 
czowa", a taka. ze strony  ParLji ona n ie  b y ­
ła. Zadziw iające tkwi w tern pom niejszanie 
w łasnych wpływ ów i w łasnej roi i w Pariji. 
N ie godziłem się rów nież n a  n iek tó re  m e­
tody opozycji stosowTane, Lub proponowane, 
przez tow arzyszy z lewego skrzydła p ariji. 
Ale a;ieb) im przeciw działać jedynym  wda 
ściw ym  środkiem  było, wzmódz aktywno, ć 
ludzi innego kierunku, Skutek m ożna było 
osiągnąć, gdyż układ sił liczebnych n ie  stal 
lemul na  przeszkodzie. M ógłbym przytoczyć 
szereg faktów , gdy na decyzję P a r tj i  b a r ­
dzo pow ażnie wypłynęło stanow isko grupy, 
tio  k tórej należałem  w raz z dzisiejszemu se­
cesjom  slanii

fm bardziej analizu ję  polityczne p rzy ­
czyny rozłam u, tem bardziej utw ierdzam  
się w  m niem aniu, iz u je  one odegrały rolę 
decydującą.

D aleko wmżnicjsze znaczenie m iał spór 
pom iędz) organizacją w arszaw ską a een- 
tra lnem i w ładzam i P a riji i związków7 zaw o­
dowych. Spór to m i  tak  zawiły, że ponie­
który członek G. Ii. W., ja k  ja  up. n ie  m o­
gąc za nim  przez cały czas śledzić, nie mógł 
być przekonanym  ile po  czyjej s tro n ie  byio 
racji. Jestem  pewny, że ci, co  lak pochop­
nie zgłosili akces do  grupy  Jaw orow skiego, 
ja k  W ojtek, Sm utikow ski, ClWS P  o tym  
sporze, Który był sednem spraw y, słabe ty l­
ko m a ją  pojęcie.

N ieszczęśliwą ro lę  w7 tym sporze ode­
grał A’ M inkiew icz.

— Czekaj! io  jeszcze nie wszystko! Nie dość, 
żel sekundanci mnie opuścili, to mam eszcze sza­
lone trudności z wydobyciem pistoletów. Koszt 
znaczny, a nLd pożyczyć nie chce. Zaproponowa­
łem Pankowskiemu, abyśmy kupili pistoletu na 
spółkę, bo równie dobrze ma on strzelać, jaz i ja, 
alt to bydlę powiacie, że on nie ma giosza przy 
duszy i że w myśl Koaeksu Boziewtcza, je mam 
obowiązcK wystarania się o pistolety. Choroba go 
wie, czy to prawda, aie ja Boziewicza nie znam. 
W sklepie komisowym iest para pistoletów za 200 
złotych, ale cóż, kiecy ja mam do nowej regulacji 
plac tyiko 50 złotych w majątku, a Pętakowski 
■chce tytko na.wyżej 10 złotych dołożyć...

— Możecie się strzelać z jednego pistoletu. 
Naprzód strzelaj ty, a po tem\ Pętakowski. Mam 
wraże? le, że strzeli dobrze, bo już niejedno głup­
stwo strzelił w życiu...

— Żartujesz! Dziś doniósł mi Pętakowrski, że 
z poprzednio ofiarowanych przez niego 10 złotych, 
ma już tylko 4 zł. 20 gr. i że jeśli bęaę zwle­
kał, to nic nie da i spisze jeanostronny protokół. 
Cóż marn począć?... Grożą im jednostronnym pro­
tokołem, a ty wiesz co to znaczy! Śmierć cywilna, 
która joo myśli kodeksu Boziewicza...

— A cóż tobie stoi na ;przesżkodz>e także sobie 
spisać tak' protokół jednostronny? Pisze Pętanow- 
ski — pisz i ty. Tekst protokołu mogę ci nawet 
zaraz podyktować i  d o  ■ pisać osobiście1. Napisz: 
Stary idjota Fajtasiński stwierdza w1 iednostronnym 
protokole z dnia azisieiszego, że w myśl kodeksu 
P* ziewicza. młody i dwustronny idjota Pęłakow- 
ski, także po myśli kodeksu Bozwwicza

— Czekaj!... R wiesz, że to jest myśl?...
— 1 mawet zdrowy sens, stary bywanie'
Uścisnęliśmy sobje dłonie

Niq r.ozoBudein jak  m ógł człowiek dzia- 
jak  twierdził, z pobudek etycz­

nych, w ygłaszać publicznie sąd o ludziach 
na podstaw ie jednostronnych  informacji. 
Trzeba, stw ierdzić, iż C. K. W  m iał zadanie 
bardzo  trudne, chcąc spór rozw ik łać  i za­
łatwić go polubownie, do czego w7 ostat­
nich  zwłaszcza czasach dążył z dużą wy­
trwałością. i \a  Le trudności w płyną1' w7 du­
żym stopniu charakter7 organizacji w er sza w- 
skiej.*X'ie było n a  innych terenach tak zw ar­
tej i zam kniętej w  sobie organizacji. Soli­
darn o ść  grupow a, silniejsza, jak  się teraz 
w yraźnie okazało, niż solidarność oglólno- 
.parlyjna, czyniła z niej jakiś kl.au. Jednego 
było (ruszyć, a cały  k lan zarąz za noże 
chwytał.

.Jcjśli decyzje C. K. W. wyrządziły krzyw 1 
dą organizacji w arszaw skiej, m ogła ' ona a- 
pelow ać do dw7ujch jeszcze i usianej i p a rty j­
nych  sto jących  ponad  C. lc. W do Rudy 
N aczelrrej i do .kongresu Mogła z tych 
p raw  skorzystać tern łatw iej, iż K ongres 
m iał się zebrać za parę dni. Skoro  tego 
nie Ucz\niła,

wina rozłam u na nią  spada.
A wńna to ogrom na. W ystarczy ocenić, ile 
sit zuży\va się n a  w zajem ną walkę, jak  się. 

•coraz gorszemi m etodam i w alki zniechęca 
olbrzym ie m asy  nieuśw iadom ionych jeszcze, 
n ie pozyskanych dla Socjalizm u ro b o tn i­
ków. I lo whiśuie w7 m om encie, kiedjyi otw7o- 
iijzyly się przód nam i rozlegle, odłogiem do- 
ląci leżące po la  działania, kiedyśmy,, jedy­
ne do tąd  stronnictw o nic porażone rozła­
mem, m ogli odnosić sukces za sukcesem. 
D o Lej straszliw ej wT Skutkach roboly ro z­
b ijan ia  P ariji

ręki bym  nie1 pi ~yłożył nigdy !
Ale stosunek m ój dó grupy Jaw orow ­

skiego  staje się coraz bardziej nieprzyjaz­
nym  pod w pływ em  m etod dzialauia, jakie 
zastosow ano już po „rozłam ie".

Nieu m ożna łprzelcież obojętnie1 patrzeć; 
ja k  "się dla celów  aktualnej w alki żonglu­
je  aktam i z przeszłości, i to takimi, k tó re  
w iciu z n as  zna, pam ięta, a naw et w  nich 
jaki laki uldz.at brało .

E pizod z okresu  Rządu Ludowego, o- 
w iedziany przez fuerjslra  M oracżewsikeyo, 
podchw ytuje publicysta z ,}Przed$tvil«•“, 
rozw atkow uje go na artyknJ i oto, co sie 
okazuje.

Rządził przed 10-cir laty part ją Ć tv. 
W taki sam „niecny" ja k  i teraz z Z arem bą  
n a  czele. Ten to „niecny11 C. K. WTichcąc o- 
balić  znienaw idzony przez siebie Rząd M o- 
raczewskiego, zagroził mul strajk iem  po­
wszechnym . No, i o b a l ił!

Ależ autorze i re d a k to rz e ! T roszkę u- 
m iaru' w przystosow yw aniu faktów  h isto ­
rycznych do \  po trzeb  dzisiejszej walki z 
C. K. W. !

W szak-ói w  ówczesnym  C. K. W., a 
w łaściw ie C. K. R-e zasiadali m inistrow ie 
rządu! M orw zew skiego: W ojiek-M alinow  
ski, Arciszew ski, Z ium iecki, przewodzi! nie 
Zarem ba, k tó ry  dop ie ro  co do  k ra ju 1 po­
w rócił, jeno  F eliks Perl, w  obradach  b ra ł

często udział W itold Jodko, którego chybą 
szanujecie i l. d,

O w s lra jk  pow szechny miał być p ro- 
ieslem przeciwko zam achom  praw icy  na 
Rząd Ludowy, a zyTł ten niefortunny p ro ­
jekt, zdaje się. zaledwie kilka minut.

Zaiste, m ożna się. dziś dużo nowego do- 
wiedzioć. Dopiero p,o trzech prawne latach 
dow iaduję .się, że Lo spraw a plac pracow ni­
ków7 państw ow ych była powodem ustąpie­
n ia min. Mo m c  ze, 11 >,s k i ego z Rządul koalieyj- 
ni go. D otychczas m yślałem , że dery do w aiy 
przyczyny7 zgoła inne. Nie będę się teraz 
dziwił, gdy7 słąehącze i czytelnicy powie-* 
dzą  o koledze 'm in istra  Morctezeiuskiecjo, 
który 'Clraz. z nim 'ziasiada! z ram ienia PPS. 
w7 rza.dzie koalicyjnym  „M oraczew ski nie 
mógł znieść krzyw dy pracow niczej, co in- 
iKjgo Zietnięcki, łen się na  nią zgodził, bo 
co m u  tam jak ieś płace pracow nicze". Ano, 
m ożna i tak ip. m inistrze oświetlić nasze 
role1 wójuiedalekiej przeszłości.

Gorsza jeszcze j es i kam panja prow a­
dzona przez Jaw orow skiego  i tow arzyszy 
przeciw ko min Jurkiew iczowi. Na akade- 
m jaeh  mowi się o doniosłem  znaczeniu! ro z­
porządzeń z m ocą ustaw y  w ydanych w o- 
slatn ich  czasach w  p raw ąch  robotniczych. 
A utorem  icli jest m in. J urkiewi.cz. 1 jemu 
to Zjazd katow icki wypowiedział w ojnę a 
kierow nicy rozłam ow ej grupy, wojnę pod­
jazdow ą z ca łą  zaciekłością, poprow adzili- 
W głowie mi .się nic mieści, ja k  inógł się 
z tem pogodzić m in  M oraczciuski, k tóry  
-zjazdowi katow ickiem u udzielił swego m o­
ralnego autory tetu , a d la  którego min. Jur­
kiew icz  m usi być b li/k im  człowiekiem w 
Rządzie, gdzie przecież i p. M cyszlow ick  z 
p  N iezabytow skim  zasiadają.

N ie w  imię osobistej przyjaźni, ale w 
im ię dob ra  instylufcji z k lórą prz. z la t 10 
w spółpracow ałem  m uszę przeciw ko tej kam 
p an ji Jaworow skiego  zaprotestow ać. Mini- 
•sIerjuin Prący m a doniosłe znaczenie dla 
robotników , a obeiony jej kierow nik ma 
w alpry, k tó re  go s law ia ją  sponad w szyst­
kim i dom niem anym i kandydatam i na lo sta­
now isko.

Wreszcie., gdy czytam oświadczenie po­
słów, zgłaszającycli sw ój akces dó grupy 
rozłam ow ej, uderza m nie n iesłychana bez- 
ccrcm onjalność, w stosunku do wyborców. 
Pos, Jkf fppk p rzy ją ł m andaty  od dwuicli 
o rganizacji: poselski od ostrow ieckiej i p re ­
zydenturę m iasta  od lubelskiej.

Obie organ izacji u,ćhw7alają mu votum  
nieufn ości,

on zaś uważa za m ożliw e m andaty pia­
stow ać nadal.

Stało się leż tak, że za w yjątkiem  Ja­
worow skiego, za którym  bądź co bądź stoi 
znaczna część daw nej organizacji w arszaw ­
skiej, pozostali posłowie nie rep rezen tu ją  
już swmich organizacji. 1 laki grnnl m ając  
pod nogam i, chcą  propagow ać i um acniać 
w^śród klasy robotniczej poglądy, wr -mię 
k tó rych  jeszcze tak n iedaw no w yslępow a- 
liśmy razem  w P artji.

N ikt naw et z tych, k tó rzy  w  P a r ij i  te 
poglądy zwalczali nie zaszkodził, im tyle, 
co ci, którzy dziś P a r t je  rozbijają .

T o  je st jeszcze jeden jiowód, dla kturc- 
go z n im i

nie 'pójdę,
lecz w ierny  swej ideologji będę d la  niej zdo­
byw ał wptywy w P a r tj i  i  p rzy  p o m o c y  
P a rtji w  m asach  robotniczych.

B ronisław  Z iem ięckr

S e k s u a ln e  w y s tę p k i w y b itn e g o  a r ty s ty .
WIEDBN. 1. grudnia. Przed1 sądem wiedeńskim 

stanął wczorai znany w szerokich kołarn. wynitny 
archi teki Acolf Loos, oskarżony o zbrodnię doko­
nanego i zanreirzonego shańblenia oraz nakłaniania 
i  uwiedzenia dó nieiządi fcząch nieletnich dziew1- 
cząt.

Akt uskauenia podnosi, że Loos, mężczyzna

57-letni, ściągał dó swego mieszkania jako mo­
delki dziewczęta w  w-eku 9—13 rnt i kazał się 
im rozbierać do naga, î joczem w trakcie rysowania 
ich prowadził z OjCnr rozmowy na temat seksualny 
oraz dopuszczał się różnych nieprzyzwoitych czyn­
ności. Rozprawa odbywa się z wykluczeniem ia- 
wności. i
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Teatr-Yarieta „CA&i NO de P A R I S “ we Lwowie.
Jed yn y  rep rezen ta cy jn y  lo k a l ro zry w k o w y  L w ow a p od  d yrek cją  

FRANCISZKA M O S Z K O W I CZ A
W IELKI PROGRAM GRUDNIOWY:

LOLA MONTERO, wielka rewja prze? objektyw ze swoim kierownikiem technicznym inż. Burkhardt; 1 
LY & WALTER WELLS, światowej sławy duet taneczny MINA SAWUJKA, pieśniarka nastrojowa, LO DA- 
VIERS, la grandę vedette de Piccadilly Club MaSrit; LULU wiORE, znakomita subretka; FRAN IOW SKA- 
FERRY, charakterystyczny duet taneczny; INESSA RAT0NA, na oeótae żądania prolongowana; JANETTA 
OSWALii, pierwszorzędna tancerka charak.erystyczna; JERZY WELIN, znakomity piosenkarz humorysta. 
W dancingu bierze udział 5-ciu wytwornych tancerzy. Dwe pierwszorzędne orkiestry, Początek o godz. 
10 wiecz W niedziele i święta FIVE 0 ’CL0CK z programem kabaret wym. Początek o godz. 5 popoł.

Ujęci? 2 sprawców ra d u  przy ul. Foksal.
■ WARSZAWA. 1. 12. (tcl wł.). Dziś Urząd 

Slcd1. skończył dochodzenia w sprawie morderstwa 
w mieszkaniu p. Lówćnticha przy ul. Foksal 17

W zestawieniu z zeznaniam i pewnej służącej, 
iż  w  Krytycznym dniu jakiś żołnierz przaiśtawjjł 
Anczewskiej, jakiegoś osobnika mówiąc „To mój 
wojek", oraz /Wobec tego, iż jak stwierdzono Nr. 
telefonu 21605, który stał się kluczem zagadki, 
jest telefonem intendentury Ochrony Pogranicza 
na Nowym Śwjetie, jasnem się stało, że jednym ze 
Sprawców zbrodni był żołnierz, którego nazwisko 
ustalono na podstawie spisu intendentury. jest to 
Bolesław' Frelek, co zgad za  się z Nr. telefonu 
i imieniem „Bolek" wypisanem na drzwiach w 
pokoju Anczewskiej.

Frelek początkowo wypierał się udziału w 
zbrodni; jednakże dochodzenie ustaliło, iż jest on 
jednym ze sprawców mordru. Dalej docnodzeiTa 
naprowadziły na trop kocnanka siostry Frclka An­
toniego Butaszewsk-ego, właściciela 28 morgowego 
gospodarstwa, znam.go przestępcom .ako „Antek 
Cham". Ustalono, że wśród przestępców od dłuż­
szego iuż czasu planowano zamach na pieniąaze 
Lówentischa. Gdy Lówbntisch sprzedał dom za 
140 tysięcy zl., rabusie postanowili dłużej nie od­
wlekać napadu i użyto Frelka jako poastawio- 
nrgo narzeczonego Anczewskiej.

W dniu zaręczyn rolę wujka Frelka odegrał 
Hi olit Rycht r, skazany za morderstwo rabunko­
we, na dożywotnie więzienie, a obecnie zwolniony 
z więzienia na 6 mies. urlop zdrowotnym Rychter 
zorganizował rabunek i morderstwo; jako kom­
panów dobrał sobie Butakowśkicgo, Marjana Sta-

Zirtany n? stanowiskach
WARSZAWA, 1. grudnia. (AW) Dzisiejsza 

„Epoka" donosi, że dotychczasowy wojewoda kra­
kowski p. Ludwik Darowski, na skutek uchwały 
Rady ministrów', przechodzi w stan nieczynny. Na i 
jego miejsce przychodzi wojewoua tarnopolski p. 
Kwaśr i Avski, zaś na stanowisko wojewoaYj tarno­
polski go dotychczasowy starosta z Równego p. 
Moszyński.

POSIEDZENIE Z. P. *-• S,
WARSZAWA. 1. grudnia, (teł. wl.) Plenarne po- 

sieGZerue Z. P. P. S. odbędzie się we wtorek o godz. 
lż.30. Na porządiku dziennym dalszg ciąg dyskusji 
nad ogelnem położeniem polityeznarri i gospodarczem.

E m il i mcichlujstwo ji/mnjąoe w  wielu 
lwow skich pickn,rniach zniewoliło w ładze 
do  akcji zapobiegawczej. Zagrożono wielu- 
m ajstrom  piekarsk im  zam knięciem  ich nor, ( 
nieoupow iadnjącym  elem entarnym  w ym o- J 
‘goni sanitarno-hy-gionicznym. W  oslalnim 
czasie naciek kom ptetenluych czynników 
zelżał, lo leż p lan ta lo rzy  w  dalszym  ciągu, 
nie dbając  o popraw ę w arunków  w  jak ich  
pracu ją  robotnicy, w yzyskują swych p ra ­
cowników w nieludzki sposób. W wielu 
p iekarn iach  robotnicy zmuszeni są, p raco- 
icować 15 do 16 godzin na dobę, upadają:a 
ze znużenia. Wielu nieszczęśliwych p u rja - 
sów zniszczyło swe zdrow ie bezpow rotnie.

W śród * nieludzkich wyzyskiwaczy od­
znaczają , sio właściciele p iekarń . N. Seiden

1 i szkiewicza, który było członkiem bandy Zieliń­
skiego, Mieczysława Dobieckiego kasiarza, Fre- 
ick odegrał rolę narzeczonego.

Rychtcr wójek i Bnłakowski kuzyn, udali się 
z wódką i prztkąskąmi ..o Anczewskiej. Dobiecki 
rozprół kasę w sypialni, Butakc*wSki stal z re­
wolwerem ,»rzy steroryzowanej Anczewskiej, przy 
arzwiach kuchennych „czuwał" Staszkiewicz. Ujęto 
Dobieckiego i Staszkiewicza, Dobiecki przy-ziiał 
się w całej rozciągłości do zbrodni. Aresztowano

ZJAZD DELEGATÓW RAD POWIAT.
LWO‘W. 1 grudnia. (A. W .) Dnia 3. fi. m: odbę­

dzie się tu zjazd delegatów Rad' powiatowych 4-c,h 
województw Małopolski —  Krakowskiego, Lwo­
wskiego, Stanisławowskiego i Tarnopolskiego. M. i. 
l.dkiał w zjeździe wezmą wojewodowie z  Maiopol- 
ski, urzędy wojewódzkie, Biuro Zjazdu Samorządu 
Miejskiego w Warszawie, instytucje kredytowi i spół­
dzielcze. Jednym z przedmiotów ofirad zjazdu bęa-zie 
sprawa popierania rolnictwa przez samorządy terytor­
ialne.

—o—
NOWA RADA NAD2. „POLMINU".

WARSZAWA. 1. grudnia. (A. W .j W Okładzie o- 
sofiowym Rady Nadzorczej. „Polminu" zaszjy pe­
wne zmiany. Ustąpili członkowie jej pp. dr. Al. Mar­
kiewicz, naczelnik okr. urzędu górniczego w Droho- 
Dyczu, oraz dr. K. Tołwiński, naczelnik stacji geo­
logicznej Borysławia. W skład Rady wchodzą obe­
cnie pp. Beredek, J. Kożuchowski, Friedcerg, gen. 
inż. Litwmowicz, Cz. Peche, St. Starzyński, oraz J. 
Piętak. Przewodniczącym Rady został p Kożulchow- 
ski.

przy ul. Korzeniow skiego 1. 5, IFeiwel 
S chnautzer przy ul. P ilnikarsL iej l, 8, oraz 
Salom on Finkel, m n jąry  piekarnię przy lej 
samej ulicy pod 1. 5.

Robotnicy, zatrudnieni w tych pieką r- 
niirch, zm uszeni byli w strzym ać się od p ra ­
cy, do  czasu gdy wymieńit-iń m ajstrow ie 
zobow iążą się. respektow ać ustaw ow y 8-mio 
godzinny dzień praicy1. Wszysciy! robo'uiev 
a w pierw szej linji piekarze winjtii so lidar­
nie Goporaódz kolegom do zm uszenia łych 
m a js trów  do uw zględnienia słusznych po­
stulatów . B ojkot winien trw ać  aż d a  
skutku.

K om petentne czynniki bezw arunkow o 
w inny wzgląduąc, w  stosunki panujące w 
tych m ordow niach  i zarządzie co należy.

\9alkę nz śmierć i żyeie
zapowiadają fa szyśc i austrjaccy.

WIEDEŃ, O wzroście agresywności wśród 
„hfimwtehro’wców“ austrjackicb, świadczy wymo­
wnie nanowsze oświadczenie prezesa organizacji 
„Hcimwehr", złożone przezeń w tych dniach na 
zebraniu działaczy heirnwehrowskich w Wiedniu. 
Dr. Pfriemcr oświadczy1 mianowicie, że Heimwehr 
tak długo walczyć bę-azie z marksistami, depuki 
na robojuwisku nie pozostaną sann heimwehrowcy, 
względnie sami socjaliści, Głównym celem „Heirn- 
wchru" jest, zdaniem D~. Pfriemcra, „zdobycie 
czerwonego Wiednia i przeistoczenie go w- „mia­
sto niemieckie i chrześcijańskie".

W związku z tern nie od rzeczy będzie zacyto­
wać słowa posła tow. Flknbogena, który w tych 
dniach na posiedzeniu komisji budżetowej oświad­
czył, iż „heimwehrowcy" mają potajemne składy 
broni w klasztorach tyrolskich i w' domach partyj­
nych stronnictwa chrześcijańsko-s-połecznego.

OSZCZĘDNOŚCI SOWIECKI.
MOSKWA, 1. grudnia. (AW). „Raboczaja Ga­

zeta" donosi, że w komisarjacie spraw1 zagranicz­
nych opracowywany jest plan redukcji personelu 
we wszystkich poselstwach sowieckich, przede-

j P o s t u la t y  J i u m ó m
| W dniach 2 i 3. listopada b. r. obradował 

w Warszawie Zjazd' deleg. decentów Wydziału 
iilozoficznego wszystkich polsnich uniwersytetów 
Przedmiotem obraał było omówienie doli docentów 
i związanych z tem postulatów. Streszczają się 
one w żądaniach następujących 1) 50-proc. znizka 
normalnej liczby godzin zajęć u la  tych docentów, 
którzy są profesorami szkół średnich lub urzęini- 

i kam> państwowymi. 2) Wynagradzanie za wykłady 
zlecone przez 12 miesięcy a nie jak dotąd — 
przez miesięcy 9. 3) Wyrównanie wynaarodzenia 
za wykłady zlecone przez przyznanie uoaatku 
10-proc. i 15-proc. 4) Przyznanie 50-proc. zniżki 
kolejowej tym docentom, którzy nie są urzędnikami 
państwowymi. 5) Mianowanie docentów członkami 
Komisji egzaminacyjnej.

kkzife ał referatów w komisji 
urzem.-liandl.

WARSZAWA, 1. 12. (PAT.). Sejmowa komi­
sja przemysłowo-handlowa na -dzisiejszem posie­
dzeniu dokonała rozdziału między innymi nastę­
pujących referatów Projektu ustaWy, o uzupełnieniu 
rozporządzenia Prezy.lenta Rzpltej z dn. 17 marca 
1927 o wydzielaniu z administracji przedsiębiorstw 
państwowych przemysłowych, handlowych i gór­
niczych oraz o ich komerfcjalizacji (referent pos. 
Zaręba); projektu ustawy w sprawie zmiany pań­
stwowych pól rolniczych na poła górnicze, sta­
nowiące własność prywatną (ref. pos. Zaranski). 
Pozatem komisja powzięła uchwałę, aoy wszyst­
kie. sprawy o charakterze gospodarczym były kie­
rowane db komisji przemysłowo-handlowej.

NIE BYŁO DEFHh UDACJJ W P. K. O-
WARSZAWA. 1. grudnia. (Pat.) W iadom ość po­

dana w prasie o irzekomem aresztowaniu woźnego 
P. K. O. w W arszawie Wincentego Andruszkiewi­
cza, pod zarzutem przywłaszczenia w' dniu 3. li per 
kwoty 10.000 zł. otrzymafnej z P. K. O. celćm wymiany 
na drcane, nie odpowiada prawdzie, gdyż Andruszkie­
wicz, inrgdiy nie (pył (Woźnym P. K. O. a  irjównieź podany 
fakt nie miał mieisca w P. K. O.

również siostrę Freka.
wszystkiem w Berlinie i Paryżu. Powodem zamie­
rzonej redukcji są względy oszczędnościowi-

I 5 »  > ^ E L K * ^ 5 e  1  j p o ^ i a r o ć l a E d L ^
ATENY, 1. 12. (AW.). Ostatnio w związku 

z niebywalemi opadami tfcszczowemi i wylewami 
miejscowość Temesis ną Peloponezie została za­
lana. Ludność spędziła już 5 doby na dachach 
domów. Rówhocześniz, wciąż pała ulewny deszcz. 
Nadzieja mieszkańców na pomoc jest znikomą, 
gdyż z jpiowo-u zbyt wysokiego stanu wód w oko­
licy wszystkie wjysłane dotychczas ekspdrigtje ra­
tunkowe. musiały zawrócić z drugi me dotarłszy 
do Temesis. wielu mieszkańców znaiazło już

śmierć z nurtach wody. Los reszty jest juz prawie 
przesądzony.

MOSKWA, 1. 12. (AW.). Według doniesień 
z Odessy, burza, która trwa już drugi dzień na 
połnocncm wybrzeżu Morza Czarnego pomiędzy 
Akermanem a Sebastopoiem osiągnęła niezwrykłe 
zapięcie. Fale ogromnych rozmiarów zalewają 
bizeg na znaczną odległość w głąb, Niżej położone 
dzielnice Ooessy zostały zalane. Fale. zniszczyły 
kilka mniejszych osiedli nadmorskich.

M ordow nie - czy w arsztaty pracy?
N iesłychany w yzysk robotnśków piekarskich.
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GroźM sfr^rtu ty „Polu in;e“  w Onlioliyczu.
V ostatnich dniach w  D rohobyczu w 

„Po! min k:". różne ^niezadow olone'1 indy­
w idua Rozpoczęły tw orzyć t. zw. . F rakcję  
irey o tucy jną11, by w ten sposób „zemścić, 
się' na organizacji klasowej i P. P S. Ma- 
rny tu na m yślf nie tylko p. Denasiewicza 
szukającego satysfakcji za rzeczowe po­

lecz takim  „nieza-osoby. 
i p. Jędrzej M oraezew-

trak tow anie jego 
dow7o!on\ ni jest
jski. ' i

Ci, którzy tw orzą ..frakcję11 w D roho­
byczu ogłaszają sami, że czynią to na zle- 
iC-enie p. M oraezewskiego, obiecuj ąle: p rzy  
Łem posady dla ii o w o-w s t ę jonj ący (dr do 
..F rak c ji11

O św iadczają .również organizatorzy 
.f r a k c j i11, że i D yrekcja , iPolm im i11 po­
p iera  tę robotę, czem u zresztą woale się 
n ie dziwimy. W szczególności p. inż. W an- 
rtycz, któr;, wyda! polecenie przew odniraą- 
icemu' delegatów CenLr. Zw Robolu. P rze-' 
my stu Chemicznego, by dw a razy w ty­
godniu udziela! sali na zebrania J'rakvj* 
(rewolucyjnej11 i jeden raz w tygodniu dla 
przysposobienia wojskowego.. Zaznaczamy, 
że sala ta, od początku jej w ybudow ania, 
była i jest w .rękach roboiników , zatrudnio­
nych  w „P ohn in ie11 a zorganizowanych w  
zwi a zk ach klas owych

Pom im u udzielania sali na. zebrania „Ra 
ków “ robotnicy zorganizow ani klaSoWo bę- 
b ą  przychodzili do .sali codziennie, jak  to 
czynią dotychczas i spo tkają  się ze. swemi 
w rogam i-zdrajcam i. Wobec lego dojść może 
d'o scysyj a nawel starć  z czego pow stać 
jnogąbardzzopow ażne i niepożądane skićtki.

To leż sekretarze Iow to W Hal uch i 
Bujakow ski m terw enjow ali w Dyrekcji „Pol 
m inu" i po dw ugodzinnej dyskusji spraw ę 
odroczono do dnia 4. g rudn ia  b r  celem 
porozum ienia się m robotnikam i.

* Po in terw encji w D yrekcji odbyła się 
w iększa konferencja Związków, dęte1,galów7 
i zaproszonych robotników7, na k tórej, po 
dokladnem  rozpatrzeniu  spraw y uchw alo- 
flo „o ile Dyrekcja nic Oofnie tego rozpo ­
rządzenia — ;Lo robotn icy  „Pohnim f — 
przystąp ią  do stre jku  w  obronie zasad or- 
ganizaicyjnyleh i przeciw stawienia się wszei- 
rtiiuw” mm _■ m m  m ■ mmmmm

Opieka pad w Czschaslmsaclś.
PRAGA, 1. grudnia. (AW). Z zestawień staty­

stycznych wynika,, że do końca r. 1927 założono 
w Czechosłowacji 557 placówek oświatowych i 
urządzono tani 126.000 impżez oświatowych, na 
których nylo obecnych około 4 mil.onów uczestni­
ków. Dalej założono 11.272 bioljotek, liczących 65 
milj tomów Z tego liczba bibljotek ;po!s'kich wynosi 
55. Czechosłowacja na działalność oświaty poza­
szkolne, wydała dotychczas przeszło 150 milj. kor.

kim zakusom  z po 1 znaku reak c ji do smół­
ki z DenasieWdCzem), i — MOraczewskim'.

P. MOraczewski myśli, że. byty jego 
okręg będzie popierał zdrajców klasy r o ­
botniczej v Niesc,h się n ie  fudlzi — lego się 
na pewno nie doczeka !

P<Am.im“ liczy kilku zaledwie obałam u- 
conyoh, którzy przystąp ili do  „fraków 11, a 
to jest kropla w7 m orzu  potężnej o rgan i­
zacji klasow ej i P  P. S. na Podkarpaciu .

\v B orysław iu zw ołano konferencję na 
.\ torek dnia 1. grudnia w7 spraw ie slrejku  
w „Poim inie11.

Zebranie towarzyskie
Przyjaciół, Czytelników i Sympatyków  

DZIENNIKA UJE OWEGO
Z okazji 10-lecia wydawnictwa „Dziennika 

Ludowego" odoędzic się zebranie towa-zyskie w 
sobotę 8 bm. o godzinie 7 wieczór w sali Izby 
Rękodzielniczej.

Ktokolwiek nie otrzymałby zaproszenia może
je podjąć wraz Kartą uczestnictwa 

Ludowego" przy
w Admiui- 
ul. Sykstu-stracji „Dziennika 

sklej 21. II p.
Komitci przyjęcia gwoli miłego spędzenia cnwil 

zapowiada niespodzianki dla gości.
—o—

Kradzisz M m  mmtol 3 000 dolarów.
Żona i| re k tó ra  teatry okradziona przez ,,dam s“ w cukierni Zalew skiego.

W ud piątek, wieczór, żona dyrektora teatru 
p. ZaręDina, przechodząc u] kkademicKą wstąp: <a na 
kawę do ęekiemi Zatewskreigo. Sieaząc przy stoliku, 
zdjęta z uszu Brylantowe kulczyki, wartości około 
3 tys. dolarów, pdy zabezpieczyć je rrzed zgubą. 
Butony p. ZaręDiną włożyła do torebki, Którą powie­
siła oDok siebie na krześle.

Po pewnym czasie przeszła oDok siedizącej ja­
kaś „dama", po chwili p. ZaręDina spostrzegła Draa 
toreoki. Złodziejka szybko wyszła z cukierni tylnem

wejściem pa ul. Koialnicką i poczęła uciekać przed 
ścigającą ją. W  ul. Staszica złoaziejKe powiesiła skra­
dzioną toreokę pa klamce bramy realności pod I. 
6., i zbiegła W ul. Chorążtzyzny. Poszkodowana zdję­
ła z klamki torenkę i zaprzestała dalszego pościgu:. 
Po otwarciu torebki okazało się jedbak, że była pu­
sta. Złodziejka uciekając, po drodze wyjęła icenne Dit- 
tony i pieniądze, pozostawiając próżną toreokę po­
szkodowanej. Zuchwała ta kradzież, wywoiaia silne 
Wrażenie wśród staiych Dywalców cukierni.

50.000 zł. skradziono z kasy kolejowej.
Cook dworca głównego znajduje się budynek, 

W którym się mieści kasa stacyjna. Wczoraj przed1 
poiLoniem po otwarciu tej kasy, okazał się Drak kwoty 

50 tysiępy złotych, 
którą W ud piątek pozostawiono w  kasie.

Sprawa tej kradzieży jest wielce zagadkowa, 
gcyż ściany i zaniki kasy nie Dyły naruszone. W i­

docznie |«tos pourouil jkllugzf i w  no:cy dostawszy się do 
Diura, spokojnie zabrał pieniądze, zamykając kasę, 
przed Ulotnieniem .się z (gotówką.

Zagadkowa ta sprawa wywołała istną Konster­
nację wśród1 [ urzędników, pracujących w tym od­
dzielę. Policja zarządziła dochodzenia, które na ra ­
zie pozostały bez wyniku.

Zbiegła Pramisówn powróciła do iomu rodziców.
Przeo rokiem głośną Dyła sprawa 14- letniej 

Fanci Promisówny, wyzn. mojż., która prawdopodoonie 
za namową swej d. piastónki N. Wojtynkówny, chrześ­
cijanki, zDiegła z nomu roazioów i uuryWała się w 
klasztorze zakonnic. Wszelkie poszukiwania zalginio- 
nei pozostały Dez iczultatu

Wczoraj wieczór Efroim Promis niespodzianie uj­
rzał zaginioną córKę, idącą w towarzystwie zakonnicy 
przez ul. Ltgjonów. Dziewczyna jednaa nie chciała 
udać się z ojcem do domu, Pertraktującego ojca z 
córką i zakonijicą wkrótce otoczył tłum ijawieazi. 
Z trenem, przybyły posterunkowy odprowadził dziew­
czynę i żiiKOnrncę do komisarjatu:.

la m  oKazało się, !że byia to zakonnica z klasztoru 
SS. SłużeDniczek1, obrz gr. kat i szła w odwiedziny 
go jakiejś chorej. Promisówna podała, że zbiegła z 
oomu, za namową swej piastunki Po perswazjacn

Groźba rumacii powodem samobójstwa lokatorki.
W realności przy ul. Krasińskiego pod I. 27 

jnieszl.ała 48 letnia Kłem. 2iern'Dińska, żona zarząd­
cy dóbr w Grybowie, ze swym synem technikiem, 
Jerzym

Wczoraj "-ano służąca jej Karolina Richterówna 
znalazła Ziemiańską leżącą bez życia w łauienpe. Oka­
zało się, że denatka około godziny 3-ciej nad ranem 
noała się do łazienki, igdżie połączyła przewód ga­
zowy iz wężem gumowym, ktorego drugi koniec po­
łączyła z pudełkiem z papierosów. Następnie puło- 
tżywszij się na posaozce, nakryła się kooetn, no- 
czem położywszy punelko na twarzy, otworzyła ku­
rek przewodu i tak uiegła zaczadzeniu.

Na miejscu zjawił się lekarz Pogotowia rat. i 
lekarz miejski dlr. Kasparek, którzy po stwierdzeniu 
zgonu pozostawili zwłoki pod opieką rodziny.

Policja, przeprowadzając dochodzenia ustaliła, że 
powooem samobójstwa była groźba rulm*aoii z mie­
szkania. Właścicielem tej realności jest niejaki Aoam 
Lmkner, zam. w Warszawie, którego pełnomocnik a- 
owokat dr Tomasik maltretował lokatorkę procesami, 
Du Usunąć ją z mieszkania.

ZiemDińska przea śmiercią napisała kartkę do 
syna, w  której podała, że z powodu grożącej jej 
rumaeji, jakoteż postępowania zarządcy realność1 po­
pełniła samobójstwo.

Z a  l i  O O  d o i.  —  7  z ł o t y c h !
Ł a d n ie  g o  w y k iero w a ti I

W „Gazccii Społecznej11 czytamy 
O d  W ojciecha Kasperka z Ameryki o- 

h dymaliśmy list pełen skrajnej rozpacy  i 
skarg n.p Pow szechny Bank Związkowy w. 
Krakowie. W roku 11122 przyjechał p .-K a­
sperek do rodaków  do Polski i w poczuciu 
j>a!rjolycznein, w szystkie swe oszczędności 
całego życia, w kwocie 1.800 dolairiów zło- 
zyl do w ym ienionego wyżej banku1 — za kt*ó- 
r e  obecnie daje nju len „lepszy11 bank  aż

siedem złotych — Pan K asperek, slarzec 
Gn-lietni, postradaw szy swe oszczędności, 
m usi ciężko w kopalni w7 cg la p racow ać!

A dyrektorow ie tego banku, m iljone- 
rzy wzbogaceni cudzą krzyw dą — nai® a- 
Wają się i kpią sobie pow iadając swym; 
ofiarom  - W asze pieniądze zdewaluow7aly 
się11.

I jesl sprawiddi iw7ość na świecie "?
M ajątki dy rek to rów  kas i banków  

w7zrosly o kilkaset p rocen t — ich place są  
praw dziw ie królew skie — a d la  nas m a ją  
słow ą iro n ji: „W asze zdew aluowało się/1.

ojca Iziewczyna zgodziła się wlkońcu powrócić do 
oomu.

Dalsze dochodzenia w tej sprawie przeprowadza 
Urząd śledczy policji.

r * N A D E S Ł A N E . [x,j
C*w 19,  a « u . '« | ] A  a w  f
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KSIĘGARNIA

SPOŁECZNO-fóAUKUWA
L w ów , P a sa ż  H ausm ana 9. T el 9 9 4 8 .

Trotzki: Die wirkliche Lage in Rossland 
Lukacs: Geschichte u. Klassenbewnastsein 
Gładkow: Zement
llja Ehrenburg: Die Yerschwftrung d. Gleishen 
Wiera Figner: Nacht uber Russlaad 
Klaber: Pasagiere der IB Klassb 
Trotzki Literatut u. Rewolution 30 Nene Eh'-- 

zahler d. Neuen Russland 
Broniewski: Dymy nad Miastem 
Fedin: Miasta i Lata 
Lidin: Płyną okręty 
Majakowski: Poezje

DZIEJ,A SPOŁECZNO - NAUKOWE, 
BELETRYSTYKA I KSIĄŻKI DLA 

DZIECI i t. d.

S U L F O C O L
Nr. reg. M. S. W. 281. - ■ = — w yrobu fabryki

„LA0R00N“ S A. m Lwowie
leczy ikutecztóe k a sz e l, chrypkę, k a ta iy  d r ó g  

o d d ech ow ych .
C-na 1 fiaszki Zi. 2 '4 0 .  — Odrzucać naśladowni­

ctwa. — Do nabycia w aptekach.
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Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej (Akademickiej)

Urządza dziś 2 grudnia 1928 r. o godz. 10 przedpoł.
W sali Z\ iązkb Zawodowego Kaflarzy, Zielona 7/1 p.

A K A D E M J Ę  IN A U G U R A C Y J N A
z programem:

1. Zagajenie.
2. Przemówienia przedstawicieli brat­

nich or^anizacyj
3. Ref rat iow. ta Hankiewicza p. t. 

»Znaczenie młodzieży akadem.cŁiej w ru­
chu socjalistycznym*

4. Część artystyczna * łaskawym udzia­
łem Artystów Teatrów Miejskich WPP, 
Wilkoszewskiej, Cyguniks Leszczyńskiego 
i Strzeleckiego oraz prof. Konserwa- 
torjum p. Wolfstalówiiy i Chóru Ro­
botniczego.

T o w a r z y s z e  T o w a r z y sz k i — Jaw cie  s ią  lic z n ie !  - -  W sl^ p  w o ln y .

J a k  t o  b y ł o  p r z e d  d z i e s i ę c i u  l a t y ?
Tchórzostw o oficerów niemiecKirh,

W  „Vorwairls“ znajd  ujem y ciekaw e
w spom nienia J. U lricha z okresu] przeło ­
m ow ego w r. 1918, kiedy to oficerowie nie­
m ieccy jak  tchórze uicickali za  spokojnych 
zresz tą  posterunków , nie lb a jąc  zupełn ie  o 
los pow ierzonych sobie żołnierzy.

Było lo w  Grajewie. Polskie m iasteczko 
zaledw ie o godzinę drogi piechotą oddalone 
od  granicy niemieckiej.

Były tamę stacjonow ane dw ie kom panie 
pospolitego ruszenia , k tóre w  ciągu dw óch 
ostatn ich  la t p raw ie zapom niały już o w oj­
nie. S łużba n ie by ła  ciężka. Baw iono się 
n ieco  w  wojsko, pozalem  trzeba było  p a  
m iętać  o tem aby  było dość opału] na zi­
m ę, aby pakiety z żyw nością odchodziły 
do  Niem iec, n o  a pozatem  pilnow ać Irinjj 
kolejow ych i „u trzym yw ać porządek".

Ale dziewiąty listopada (przew rót nie­
m ieck i/ przyszedł i do  nas, to znaczy do ­
p ie ro  11. listopada. Aż do lego d n ia  nie 
o trzym yw aliśm y ani w iadom ości an i poczty). 
Ale gazety z K rólew ca przyn iosły nam  praw  
dę. "My śleliśmy, że to sen: Myśl,, żc przy - 
szedł już „koniec", by  to w prost niepojęta, 
d la  nas. Nasz b a la ljo n  składał się po w ięk­
szej części z żołnięrzy z Aizącji L o la- 
ryng ji Oczywiście niczego n ie  pragnęli, jak 
ty lko  „do dom u“.

Ale w śród  n a s  innych pow stało szcze­
gólne uczucie odpowiedzialności. Pytanie: 
„Co dalej ?“ było  w ażkie i w ażne w swej 
treści. [N ajskrom niejszy pospolitak, który 
do iąd  pokornie  spełn iał swe obowiązki, sta 
wał się człowiekiem, o trząsał się z bierności.

\ le  oficerow ie? Zam iast jednem  choćby 
słowem nakazać  spokój, aby uniknąć za 
m ętu  daw ali imarti najniepraim iooodobniej„ 
szyrti pogłoskom .

D o kancelarji kom panji, gdzie p ra  owa- 
łem  wpadn dow ódca kom panji ?

Słyszeliście ? W W arszaw ie ścięto gło­
wy 200 oficerom  !

P ró b u ję  tem u p an u  w ytłum aczyć non- 
setas tej w iadom ości, ale darem nie.

W skutek tego ro d za ju  sytuacji mogły 
pow staw ać rad y  żołnierskie, bo  oficerowie  
kom pletn ie  potracili g łow y. Ale w  G rajew ie

nic zdążyliśm y stworzyć, rady  żołnierskiej. 
Poprosiłem  naszego dow ódcę kom panji — 
zresztą tylko porucznika, przydzielonego 
nam w ostatn ich  tygodniach — ażeby się 
udał do m njoira i nakłonił go, by przeszedł 
granicę d la własnego bezpieczeństw a Po­
rucznik w raca niebaw em  i m ówi m., że 
m ajor n iż zm kl. M ieliśmy w batal jonie sza­
now anego starszego porucznika F. Biegnę 
do  te lefonu  i uw iadam iam  inne kom panje 
b a ta ljo n u 1, że postanow ulism y m ianow ać po­
rucznika F. kom endantem  bataljonu , cq  
wszędzie zostało p rzy ję te  z uznaniem . T ak ­
że poruczn ik  P  przyj aj n a  siebie len obo­
wiązek

Zapytałem  następn ie  naszego dow ódcę 
kom panji, co  rob im y  dalej. Sądziłem, że 
powie, iż obsadzim y dw orzec ażeby olbrzy­
m ia ilość w ojska, k lo ra  b y ła  za nam i mogła 
prze jść  w porządku1.

Ale; co m t odpow iada dow ódca kom ­
pan  ji:

— No co m am y ro b ić ?  — brzm ia ła  jeg 
odpowiedź — m u sim y  uciekać, uciekać m u ­
s im y

T ak  brzm iały  wszystkie odpowiedz: 
oficerów.

W szystko uciekało a oficerom  było  
najspieszniej.

—o—
mMMMnnw

Nowa taryfa mąki i pieczywa.
Magistrat ustanowił nowe nieco niższe ceny j gania 1‘25 zł. , kołacze żydowskie o w'adae 1 kg 

mąki i pieczywa, który to cennik obowiązuje od , w piłkami z dostswp 1*40; w skkpie lub na scra-
2 b. anies.

M Ą K fl:
za 1 kg mąki 'pszennej o przemiale 40 proc 

i 'poniżej tego procentu w młynie 80 g r.; u 
hurtownika 81 gr ; w' sprzedaży dbtajlicznei 88 
g r.; za 1 kg mąki pszennej 65 proc. w sprzedaży 
w młynie 73 g r.; u hurtownika 74 g r.; w sprze­
daży detaj licznej 80 g r.; za 1 kg mąki żytnej 70 
proc. w młynie lub u hurtownika 51 gt,

PIECZY W O '
Za 1 ng Chleba z mąki żyt. ciemnej w piekarni 

z dbstawą do skle-pu 36 g r.; w' sklepie lub na 
straganie 38 gr.; za 1 kg chleba z mąki żyt. 
70 proc. w p ikam i z dbstawą db sklepu 50 g r.; 
w sklepU lub na straganie 52 g r.; za 1 bulkę o 
wadze 4 dkg W pi karni z dostawą do sklepi. 
4 i poi gr.; w sklepie lub na straganie 5 g r.; 
za 4 oulki t. zw. „czwórki żydowskie*1 o wadze 
1’6 dkg w piekarni z dostawą do sklepu 18 g r.; 
w sklepie lub na straganie 20 g r.; bulki kanap­
kowe t. zw. (weki) o wadze 40 dkg w piekarni 
z dbstawą 'ab sklepu 45 gr. w sklepie lub na 
straganie’ 50 g r.; bułki t. zw. strucle o wadze 
1 kg.: a) wodne (bez dódatkow) w piekarni z 
dostawą 1*05 zł.; w1 sklepie lub na straganie 
1*15 zł.; b) wiedeńskie (z dodatkami) w’ pie­
karni z dostawą 1*15 zł.; wi sklepie lub na stra­

ganie 1*50 gr.
Bułki drobne mają być wypiekane w sz tu k ac h  

o wadze 4, 8, i 10 akg ; bułki zaś większe o 
wadze wyżej podanej, to są wielki o wadze 40 dkg.; 
strucle i kołacze o wadze 50 dkg i kg.

Równocześnie przypon ina się zakaz; a) wy­
piekania i sprzedawana chleba pszenno-iiiksuso- 
wego. b) wypi ekania chleba w bochenkach o mnej 
wadze jak 1 i 2 kg.

Winni przekroczenia tego zakazu pociągam bę­
dą do odpowiedzialności karno administracyjnej.

Wzrost bezrobocia w ftiemcztcł"
2 0  proc. w z r o s tu  w  p ier w szy ch  d w u  

ty g o d n ia ch  listu  pada.
W Niemczech wzrasta w szybkiern tempie ilość 

bez robotnych, wskutek ukończenia prac na roli, 
przerwy w' placach budowlanych i w innycn za­
wodach sezonowych. Również lokaut w północno- 
zachodnim przemyśle żelaznym spowodował zna­
czny wzrost bezrobocia.

Ogólna ilość otrzymujących zasiłki z fundu­
szu bezrobotnych podniosła się w czasie od 1 —13 
listopada z 671.000 db 805.000 (z czego 650.000 
męzczyzn a 134.000 kobiet), co czyni 20 nroc 
wzrostu.

—o

£  JJuatru ^A elkłego.

„Moralność pani Dulstiej".
Nie starzeje się — jak przekonaliśmy sję one- 

gdaj — ta świetna komedja obyczajowa, najlepsza 
z wszystkich, jakie W ciągu ostatniego dwudziesto­
lecia wyprodukowała twórczość polska na tem po­
lu Jest stale aktualna, bo typy jej, z taką psycho­
logiczną wnikliwością ujęte i przeprowadzone, 
przez autorkę, należą — jak się zdaje — do mewy- 
mierająeego nigdy gatunku, bo nieśmiertelny jest 
mimo wszelkich przewrotów politycznych i społe­
cznych kołtun, w każaem środowisku i w każdej 
sytuacji oddychający swą specjalną atmosferą, przez 
którą nie przedrze się z wewnątrz nic, coby zciołało 
go poruszyć, przekształcić, czy zmodyfikować.

Ludzie lubią pasjami oglącać w wiernej czy 
karykaturalnej reproddkeji swych bliźnich, przy- 
czem są pewni, że tuoy, którymi się gorszą lub 
z których się naśmiewają, nie mają nic z nimi 
wspolnegc Ogląda^ samych siebie, me wiedząc 
o tem i są bardzo zadowoleni. Dlatego też z pe­

wnością gros publ ki z tak żyWem zainteresowa­
niem, z taką dozą złośliwej radości śledzi zawsze 
życiowe pcrypelje reaziny Dulskich i dlatego tra­
gicznie smutna komedja Zapolskiej cieszy się nigiy 
niesłabnącem powodzeniem — na wesoło. Bo nikt 
z tyrh wszystkich cieszącuch się na widów ni nie 
przypuści nawet na mgnienie chwili, że tu i o 
nim mowa.

Na obchód trzydziestolecia swej pracy scenicz­
nej wybrała sobi?. p. Rowińska tę wspaniałą rolę, 
w której ongi Gostyńska święciła swe trjumfy By­
ła to piękna gra, stójąca na przeciwnym biegunie 
tego, co się nazywa szablonem. Nie wymagałoby 
żadnego wysiłku ujęcie Dulskiej jako Wrzaskliwego 
baosztyla, lecz równocześnie byłoby to sprowa­
dzeniem te: postaci dc poziomu najpizeciętniejszej 
banalności. Jubilatka w pełnem zrozumieniu, że 
komedja posia ia głębię życiową, rolę swą ujęła 
z możliwą o tyle o ile w tym wypadku subtel­
nością, pozwalając w1 swej kreacji poza konturami 
zewnętrznej pospolitości aojrzeć rażeń istoty która 
jest taka a nie inna dlatego, że taka być musi, bc 
na nią złoży’y się wszystkie biologiczne i socjalne 
warunki, całe środowisko, w jakiem się zrodziła 
i żyła. Dlatego też metylko ze względu na dzień 
iubdeuszowy, ale i na grę, >śck> jubileuszową, tak

żywo, tak serdecznie oklaskiwano artystkę.
I spólgrajtjcy jakby spiknęli się, aby wykazać 

maKsimum artystycznej wydajności. Wprost świetna 
była niema rola p. Dobrzańskiego, którego — 
mimo że grał tylko rnimiką i gestem — oczekiwało 
się w każdej sytuacji z niecierpliwością. Pa-adne 
dwie tigury kobiece z życiową prawdą, bez kary­
katury kreoway wytrawne artystki, pp. Michnow- 
ska i Dobrzańska, epizodyczną rolę lokatorki z  po­
ważnym Wdziękiem Oddała p. Rasińska. P. Szyndler 
grał z temperamentem, wyraziście i przekonywu­
jąco uwydatniając konflikt wewnętrzny młodego 
birbarta, w którym kołtun przełamywał się z le­
pszym człowiekiem. P. Poraska metylko pisze zgra­
bne wierszyki erotyczne, ale i zgrabnie przedstawia 
erotycznie rozbudzone 'dziewczynki. Tylko p Jar- 
kowska W'1 roli Hesi zawiodła zupełnie.

Po drugim akcie oobyła się na scenie miła urc 
czystość uczczenia długoletnich zasług Jubilatki. 
Bylr przemowy, pocałunki, kwiaty, nawet łzy. 
W  uroczystości wzięła udział publiczność, która 
zgromadziła się bardzo licznie, by zamanifestować 
swe uznanie dla długoletniej pracy artystyczne) ł 
sumpatie dla os >by Jubilatki.

Arna jrikw -żL
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Ton Obires, sktaaa 30 zł. na fundusz piasowy 
z  okazji 10- lecia założenia „Dziennika Ludówego" 
zamiast wstępu na wieczornicę.

K  ow ing  2 d n ia
Lwów, dnia 2 grudnia 1928 r.

STUDENT O JEDNOSiBCNNEM w y e s z t h ł c e -  
NIU. Marjan I\. student wydziału 'asowego na Po­
litechnice, w  mysi zasady, że doskonałość jest w o- 
statecznosci przejął się wieuzą lasnwą tak grunto­
wnie, że przeniknął nawskróś elementarnymi nastrojami 
Durz żywicowych, instynktem dżikich stworzeń, za­
pełniających knieje i mateczniki. Nic więc dziwnego 
że onetrdaj znalazłszy się przygodnie w sklepie to­
w arów  galanteryjnych przy ul. Słowackiego, czuł się 
nieswojsko i pa jakąś ulwagę kupca postąpił niewła­
ściwie, gdyż spoliczkował właściciela firmy p. Sch. 
t ik  silnie, :e spostponowany musiał się udać do Po­
gotowia ra t . gazie mu zaopatrzono uszkodzone oko.

Obecnie K. hęazie zmuszony uzupełniać swe wia­
domości „doDrego tonu” w  Sekcji 111., zamiast po­
głębić je lekturą dzieła o „Dobren wychowaniu" wy- 
ranem  przez Smorgońską akadehiję, znaną z tresury 
niedźwiedzi

NOWO OTWARTY Magazyn Pościeli R. Drżała, 
Lwów, ul. Chorążczyzny 5, przeo kinem „Apollo" 
poleca: Kołdry 18 ził —  Materace 30 zł. — przeróbka 
kołder 6 zł., materaców 8 zł.

POżKB W WYTWÓRNI MAT PRZY DL. MAR­
CINA. Wczoraj rano, w  realności przy ul. Marcina 
I. 29., powstał pożar w wytwórni mat Mieczysława 
Wołuszewskiego, przyczem cały parterowy dom, sta­
nął w płomieniach zaalarmowana straż pożarna o- 
gier. „gasiła.

ZA 100 000 ZŁ. w y d o s t a ł  s i ę  n a  WOLNOŚĆ. 
San uel Leitei, dostawca kolejowy, aresztowany wraz 
z  Pawłowiczem i Sjteurćą za nadużycia na szkodę skar­
bu naństwa, wczoraj został wypuszczony z aiesztu 
ślecJozCyu, za złożeniem kaucji 100 tys. złotych.

ZNÓW AWANTURA O CZAPKĘ Boh dar. Twer- 
ciocnliD, uczeń V. klasy gimn., syn zamordowanego 
działacza, przez saootażystę ukraińskiego, doniós* po­
licji, że w  czasie, goy przechodził ul. 29. Listo- 
paca jak.ś akaciemik zerwai mu czapkę z  głowy, mó­
wiąc, że takie nakrycie głowy nie powinien nosić. 
Czapla ta miała odznakę ukraińskiego gimnazjum.

Nazwiska akademika Tweraochlic nie mógł u- 
stalić, gdyż uciekł widząc ruch jego, jak gdy Dy 
chciał uroń wydobyć z kieszeni.

W1ZHYTY [ NIEPROSZONYCH GOsćl. Estera 
Schlesmger, zam. przy ul. Kurkowej 1. 9., doniosła 
policji, 'że jakiś osobnik, sktadł na szkodę jej mę­
ża Icka, palto wraz z oortfelem. zawierającym 10 do­
larów, książeczkę wojskową na nazwisko Idue Za- 
gana, książeczkę pocztową na 200 doł., opiewającą 
na nazwiśko donoszącej, oraz różne zapiski. Łączna 
izkoda wynosi 1888 zł.

Z mieszkania dr. Leopolda Hefla przy ul. Kale­
czę, I. 7., skradziono dwie kapy na łóżka, jedną ze 
stołu, oraz walizkę, łącznej wartość. 4o0 zó.

Na szkądę Juliana Parockiego, zam. przy ul. Zie 
(onej ł. 71, skradzione obuwie, wartości 60 zł

W realności przy ui Ogrodnichiej 1. 19, skra- 
iziono (rury i narzędzia monterskie, wartości 300 zł 
ma szkodę W ładysława Lipr owicza

Przez piwnicę dostali się jacyś nicponie do re­
stauracji Karola Tracikiewiczc. przy ul. Czarneckiego
I. 10, sttącf skradli gotowkę i garderobę, wyrządza­
jąc szkoaę tysiąc złotych.

Nieproszeni goście dostali się rć wnież do mieszka­
nia Heksan dra Jurenza. przy ul. Skarokowskiej 1. 33, 
.skąci skradli garderobę wartości 660 zł.

Niewyślc dzeni na razie sprawcy włamali się ró­
wnież ao kjosku inwalidy Andrzeja Mazura przy placu 
BemaTu&riśkim. Łupem rzezimieszków padł tytoń i par 
pierosy, wartość. 68 zł.

2  KRONIKI POUCYJNEJ. Zofję Kuropatwę, pro­
stytutkę, aresztowano za kradzież portfelu na szko­
dę Marcina Linka.

Anton' Relica, dostał się do ,,u1a‘‘ za opilstwo 
i awantury

Za włóczęgostwo osadzono w areszcie Bernarda 
Frieoła, lat 18, Józef? Tellem lat 16, Romana Hoszow­
skiego lat 16, Samuela Brucknera false Multauu łat 

22, ) cana Tarnawskiego, icmaoego FcderDusdhe lat 27, 
i Michała Czajkowskiego.

M i i  i woje#oilztfi is iisp .
MORD. W  majątku Wierzchowiskn, gm. Piaski, 

w  pobliżu obory tegoż majątku, została zamordowaną 
50- letnia Marjanna Wójcik, żona pastucha, która wy­
szła ooić krowy, Spi-awca dokonanego morderstwa 
narazie nieujawniony.

ZGON W ŁAżNl. W łaźni ŁaDęazkiego w Lu- 
Dlinic, w jednym z numerów z wanną, wskutek nie­
znanych narazie przyczyn, zmarła kąpiąca się Feliksa 
Slodulslka, mężatka lat 26, zamieszk. w  LuDlmie

ŚMIERTELNE POBICIE. Józef Wolanin, i Anton5 
Hijł, ńi-jcy wsi Kociołki, pow. Biłgorajskiego, na tle 
nieporozumień osonistyh  pobili ciężko Błażeja W il- 
kosa. Ponity Wilkos w drodze do szpitala zmarł 
Sprawców poDiria aresztowano.

TRUP NOWORODKA W  USTĘPIE. W ustępie 
wagonu kolejowego na stacji kolejowej LuDlin, zna­
leziono niewiadomego pochodzenia zwłoki noworodka 
płci żeńskiej, owinięte w 'bluzkę. i papier. Doehouzenia 
i Wywiany w kierunku ujawnienia matki tegoż ■—  pro- 
wauzi się.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO

Niedziela, o 3.30 „Księżniczka Czardasza".
Nieaziela, o 7.30 „Moralność pani Dulskiej".
Ponieuziałefc o 7.30 „Cyganerja".
Wiórek, o 7.30 „Moralność pani Dulskiej"

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Niedziela o 4-tej nop. „Carewicz"
Nieaziela o 7.30 wiecz. „Carewicz".

—O—
TEATR WIELKI daje dziś na przedstawienie po­

południowe po cenach znacznie zniżonych uiuDiont 
operetkę E. Kaimana „Księżniczka Czardasza” , z p. 
Heleną Milowską w partji tytułowej. Początek przeo- 
stawier.ia o jgodiz. 3.30.

„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ" tragi-iarsa G. 
Zapolskiej ukaże się dziś po raz drugi w zmienionej 
częściowo onsadzie. Mianowicie Hesię odtworzy p. 
Halina Kamińska, a Melę p. GrzęDsKa, W  „Moralności 
pani Dulskiej” , która ukaże się także we wtorek, wy­
stąpi po raz pierwszy na naszej scenie w1 roli HańK, 
p. Julja Nowakowska.

50 PROC. ZNIŻKI na przedstawienie „Cyganerii" 
opery G. Puce ni‘ego przeznacza dyrekcja w dniu ju­
trzejszym t. j. w poniedziałek, S-go 0. m.

ALEKSANDER ULUCHANOW, znakomity insoeni- 
zator i rężjysler scer zagranicznych, wystąpi z  pierwszą 
swoją pracą inscenizatorską głośnej opery Wolffa- 
Ferrąrńego „Klejnotij Madonny" w srooę 5-go D. m,

JUAN DE MANEN, jeden z największych wirtuo­
zów- skrzypków współczesnych, znany już naszej pu­
bliczności z wielokrotnych występów, grać będźk w 
sezonie bieżącym, jeoen raz w poniedziałek 3. gru­
dnia. Manen należy do typu wirtuozów- romantyków, 
porywających słuchaczy nietyiko techniką, ale cza­
rujących tonem, uduchowieniem i gtęn okiem. ujęciem 
Wykonywanych utworów. Przypomina on najlepsze cza­
sy wielkiego Sarasateyo, za którego następcę w swo­
jej ojczyźnie uchodzi. Manen gra na bezcennych skrzyp- 
cacn Sarasatego, najpiękniejszym z istniejących na 
śWiecie -Stradivjaxiusie- Instrument ten oddała mu m  
dożywotnie używanie królowa hiszpańska, nieiakc sym­
bol dziedzictwa wielkiej sztuki Sarasatego Akompa­
niuje Mancnowi zaszczytnie u nas znany pianista dr. 
Edward Steinberger.

Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ S2 TUK PIĘ­
KNYCH. Bieżąca wystawa dzieł sztuki w Towarzyst­
wie otwartą jest codziennie od godz. 10 do 15. pop. 
Wystawa mieści się w  gmachu Muzeum Przemysłowe­
go przy ul. Dzieuszyckich 1. 1-

Repertnar kin lw ow skich .
KOPERNL,: „Brudne pieniądze".
MARYSIEŃKA: „Brudne pieniądze". 
COLOSSEUM jdawny Teatr Nowości-: Pat i P r -  

tachor we filmie „Strażnicy cnoty".
APOLLO: „Burza" z Johnem Barrymore.
LEW : „Kobieta, to grzech".
OAZA: „Gwiazda Nowego Jorku" i ,,iapek i 

Lopek u ludożerców”.
GRAŻYNA: „Czarny olrat".
PAŁACE: „Gwiazda Tawerny".
CHIMERA. „Alraune- .
FATAMORGANA: „Niedole upadłych dziewcząt". 
CASINO: „Janfeigs jako niepotrzebny człowiek". 
AVENiJE: „Świat w płoni.eriiach”.

lykłady Um#etsytew Utfameg?
i T. U. R. w e Lw om ia.

1) Niedziela, 2. grudnia, godz. 5-ta pospał, 
w Slow. Jj,Praca" odbędzie się wykład tow. K. 
Ermicha p. t . : „Burżuazja w karykaturze" z prze­
źroczami.

2) Poniedziałek, 3. grudnia, godz. 7-ma wiecz. 
w „Ognisku” Drukarzy, Piekarska i8, 1. p., od­
będzie się wykład p. .prof. M. Łopuszaiiskicgo p. t. 
„Ziemia i znńany na niej zachodzące" z przeźro­
czami.

3) Pomedziaiek, 3. grudnia, o godz. 7 wiecz,., 
w Zw. Zaw. Kolejarzy, Gródecka 69, odbędzie się 
wykład p. kustosza H. Cieśli p. t. „Malarstwo pol­
skie diii dzisiejszych1 z przeźroczami.

4) Środa, 5. grudnia, o godz. 7 wiecz. w Zw. 
Zawód. Stolarzy, Piesza 2, odbędzie się wijkład 
p. kustosza II. Cieśli p. t. „Stolarstwo przed 100 
laty z przeźroczami.

5} Czwartek, 6. grudnia, o godz. 7-mej wiecz. 
w Zw. Zaw. Metalowców, Ormiańska 31, odbę­
dzie się wykład red1, tow B. Saalaka p. t. „A nglja 
na przełomie".

6) Piątek, 7. grudnia, o godz. 6.30 wiecz. 
w Zw Zaw. Murarzy, Cłowa 6, odbędzie się wy­
kład1 tow. R. Frnehlicha p. t. „Walka klas o diiszę 
człowieka"

2  ruchu zaw od ow e go .
BACZNOŚĆ PIEKARZE' Z powodu nieprzestrze­

gania 8-m,io goazinnego dnia prądy’ i zmuszania do pra­
cy p r z e z  16 godzin na dobę, robotnicy Wstrzymali się 
od pracy w piekarniach: N. Seidtna przy ul. Korze­
niowskiego I. 5... Salomona Finka przy ul. Pilnikar- 
slnej 1. 5. i Feiwla Scbnautzera przy ul. Pilnikar- 
sltLej 1. 8. Należy, piekarnie te omijać aż do odwołania.

Zarząd Zw. Zav’. Rob. Przem. Spożywczćgt w 
Polsce II. oddział pieuarzy we Lwowie

z. n. m. s.
We wtorek dhia 4. grudnia r. b w' lokalu „Dzien­

nika Ludowego” , Sykstuska 21. L P- o godz. 1. 
wieczór odbędzie się
zebranie dyskusyjne nad ptojekuem dektarnefi iaeo- 

w q  Z. N. M. S.
Referuje tow. J. Siedlecki.
Obecność wszystkich czjonków koiiłeczna.
Posiedzenie Zarządu Z. N. M. S. udibędzłe się 3. 

yrudnia r. b. o godz. 6-tej wiecz w* lokalu „Dzieli, 
Lud!.", ul. Sykstuska I. 21,

Lewulis, sekr. Hauuch, przewodn.

K om un ikaty .
POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS. odbędzie 

się w  ponidoziaiek 3 b. nr. o gouzjnie 7-mej riecz. 
w  lokalu Związki: Zawodowego Kolejarzy (2ZK.)
przy U . Gródeckie, I. 69.

Za Zarząd:
Smulikowska, sekr Drobutowa At uszka orzew.

POSIEDZENIE OKRĘGOWEGO ZARZĄDU TUR. 
odbędzie się w czwartek, 6. grudnia o godz 6-tej 
wieczorem w ioKalu prźy ul Sykstuskiej i. 21. II. 
p. Nl porządku dziennym sprawy b ważne. Uprasza 
się członków tow. tow Markowską, Kainiola, Grwss- 
felcu,. Schmitrziera, Hollajndia Fról.dia, Ermicha i Loe- 
wensteina o punktualne jawienie się.

Skatai.
KONFERENCJA SPORTOWA '■obotniczgch klubów 

sportowych Wsch. iLałopotski, odbędzie s.ę w nie- 
nzielę, 9. grudnia 1928 we Lwowie, w sali prẑ  
Bra,erowsKinj 1. 8., I. p o godz. 10. rano.

Porządek dzienny:
J. Sprawozdanie ust ipniacego Rot Sport. Kom. 

Okręgowego
2. C de i oryanizacja Zw Rob. Stow. .Sport, ref 

tow. dlr J. Michałowicz z Warszawy, sekr. Zer z. 
Gl. Z. R. S. S.

3. W ybór wlaaz Związku na Wsch. Małop.
4. Wnioski i zaip"itan;a.
W  konferencji bi.ora -.dział delegac rob. klu­

bów sportowych i sek<yj sport. TUR-a oraz cżłor 
kowie R. S. K. O.

Zgłoszenia i feaputanie w  sprawie r.uńiferen«T kie­
rował należy do Rob. Sp. Kom. ©kr ul. Dwemidriegc 
L 3.

Klimy mają prawo wysianie delegatów w sto-« 
srnku 1 na 20 członku w.

Zt R. S. K. O.;
Kuroń, sekr. Dr. W Seidl, ptzew
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I t R I f W I P  F D I tA “  Śniegowce, Kałusze „Tretom11 „Pep 
U D U  TT IC  „CIURlA ściśle na c e n a c h  fabrycznych
7 t,u b lo n o  Książeczkę Wciskową wystawioną przez PKU. 

Ł  Lwów, na nazwisko Pisarczuk Jan Kzęsna Polska.

De  w y - « j ę c i a  pokój umeblowany, słoneczny, z pięknym 
widokiem na miasto — elektryka — fortepian w nomu 

z wikiem lub bez — dla 1—2 studentek, lub pana. Bliższa 
wiadomość ul. Częstochowska 36/11 p. drzwi 7.

W eso ły  P odare k  n* sw.  M IK O Ł A J A !

G R A M O F O N
tubowy, walizkowy, szafkowy kupić można tylko

u firmy znanej
C V Q C ^ A i i  L w ów  Kaztr.gl rz o w s k a  13 

)  9  * W f c l T "  tel. 53-16
na najdogodniej* tych warunkach' od 5  * 1 . tygód. lub mieś. 
płyty kraj. i sagr. we wielkim wyborze od 10 sztuk na do­

godne spłaty.

Magisirsf krć«. sioi. miasta fcocuia
rozpisuje niniejszem

P R Z E T A R G  O F E R T O W Y  
na oddanie w przedsiębiorstwo wykonywania i do­
stawy druków dla Magistratu m. L n w a  i Urzędów 
miejskich, oraz Zakładów i .Instytucji miejskich 
w czasie od 1 stycznia i929 dc 31 grudnia 1930 r.

Oferty w zamkniętej kopercie wnusie należy do I. 
Wydzia.u Magistratu do om? 14 grudnia 1928 godz. 12 tej 
w południe, w którym to czasie nastąpi otwarcie ofert.

Po warunki ogólne oddania dostawy powyższej zwra­
cać się należy do kancs larji 1. Wydziału Magistratu w go­
dzinach urzędowych od dnia 5 b. m. począwszy.

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta:

Dr. Otto Nadolskf w. r.

Instruments zlilrurgiczne
precyzyjnie wykonane w wielkim 
wyborze poleca własna wytwórnia

JOZEFA I IT T U N E R A
L w ów , P ie k a r sk a  1 a. T e le fo n  nr. 3 0 5 5

ściśle po cenach fabrycznych
Lwów Kilińskiego

(naprzeciw kawiarni wiedeńskiej).

REGLLflM.N m ś c i
H flś  C H O R YC H

w zakresie wykonania rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolite' z dnia 24/9 
1927 r. o ube; pieczeniu pracowników 
umysłowych (Dz. U. R P. Nr 106 poz. 
911), omawiający dokładnie zobowiąza­
nia Kas Chorych wobec pracodawcy 
i UDeipieczcnego (na wypadek choroby, 
bezrobocia i przesiedlenia).

Regulamin zawiera 10 WZOrÓW po­
trzebnych dla Kas Chorych.

Regulamin ten jest niezbędny dla
każdej Kasy Chorych, instytucji finan­
sowych, przemysłowych i t. d. i dla ka- 
ż(lego pracownika urnysłcwego.

C ena e g z e m p la r z a  z ł.  1.
D o n a b y c ia

w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2.

Insemjtie i  Dzienniku Ludowym

-o n m n

Z powodu zwinięcia sklepu, 
Z u p e łn a  W jtsp rzeiJa ii

AC b y !  A praktycznego i łak&usowego oraz Śniegowce, Kalosze 
U U U f i l n  j pantofle cieple po cen ach  zr .aczti‘e  z n iż o ­

nych ty lk o  krótk i c z e s !

Legjonów 43 . —  naprzeciw Teatru Wielkiego

O fM iS E M U
B L E C W IC F

L£CM^

m m ę p
orygiimw tytko

i  firm ą

K L A W E
oraz wszelkie instru­
menty muzyczne po 

fabrycznych sprzedaje
Gramofony p,yty#  cenach j

”r *  J ó z e f  R e i s l e r
L w ó w , S z p i t a l n a  5. (róg ul. Karnej)

w nowo zbudował, ym domu.

G I ^ P ^ Y R Y  wysyłam pocztą za zaliczką 
■ franco, ładne wybrane (naj­

mniej 5 kg.) po 24 zł. za 1 kg., tak samo: 
p o » i o A  śliwkowe z cukrem w beczu kach 5 kg. 
za 12 zł., b ryn d za  prawdziwie owcza w beczuł­
kach 5 kg. za 15 zł., o rzfcth y  włoskie, papierówki 

w woreczkach 5 kg. za 20 zł. — firma

M. S t u m m e r

Najpraktyczniejszym  podarkiem na św. Mikołaja
i Gwiazdkę jest gazowa kuchenka oszc. ędnościows 

i nar ynia, Zakład gazowy miejski chcąc uprzystępnić kupno 
jak najszerszym warstwom społeczeństwa urządza tani tydzień 
sprzedaży od 1—7 grudnia w sklepie w pasażu Mikolasza.

T e r m o m e tr y  okienne, pokojowe, lekarskie, do cucru 
* mleka, i t. d. po zniżonych cenach sprz-daje O pty tr 

S it* e r , Lwów, ulica Kil.ńskiego 1. p)bok Kattdrj).

Sp rze daż  raa d o go d n e  sp ła ty !

laszyny dc $z?ęia . 
G r a m o f o n y

R o w e r y  k  

Wirówki mib^zrie
i części skłaaowo tychże, przybory do ki awieczyzny 

i robót ręcznych. Własny warstas napraw.

Aleksander mor i §!2
S p ó łk a  z  e g r .  o d  po  w .

Lw ów , ul. W ałow a 11 a.

; ■
... U V -■ r .

BOL GŁOWY
ai.j » ęO.-jhl* W*"'

Kcnksruig nfefylHo cenaiii!, lecz towarem

iNSERUJCIE 0 1 K ,
W

DZIENNIKU
LUDOWI!

5 5  z t .  Fotele do ssład. 4 8  z f .  Materace od 3 3  z ł .  Łóżka paten­
towe, Narzuty, Kapy i t. p. poleca

HAGLER Lwów, Sobieskiego 21. Za gotówkę i na spłaty od 5  *!«•

Wspaniałą powieść 
E lliL n  ZDLI

POLECA 

K S I Ę G A R N I A  
LUDOW A 

far**, Ssajnurinr t

L. dz. 5394/28.

Zarząd FoulafoutóJ Kasy Chorych w NadiBńriiBj
ogłasza niniejszem

J K O C T K  C J E f c ®
na stanowiska:

1. n a c z e ln e g o  lek arza , 2 . le k a r za  r e jo n o w e g o  w T a -  
ts r o w ie , 3 . k ier o w n ik a  a p te k i z p e łn e m i k w a ltf.K a ca m i, 
4 . m a g is tr a  farm acji, 5 .  e g z a m in o w a n e g o  a s y s te n ta .

Warunki.
ad 1. dłuższa praktyka lekarska i kasowa połączona ze spt jali- 

tij zacją w jednym z działów medycyny. Płaca wedle umowy 
® ad 2. dłuższa praktyka w zawodzie .ekarskim. Pobory YIII st. 

uposażenia funkc państw, plus 50% dodatku.
ad 3. 4. i 5- Warunki ustanowione przez Związek Zawodorry 

Pracowników Farmaceutycznych.
Od wszystkich wymagane jest obywatelstwo polskie, a od p. p. 

lekarzy prawo wykonywania praktyki na obszarze Rzplitej.
Wszystkie stanowiska nadane będą na rok prowizorycznie. 
Posada ad 1. i 2. do objęcia od l/I, 1929, ad 3 .4 .5 . od 15/XII 

1928. Podania należycie udokumentowane wnosić należy do rąk dy­
rekcji Kasy w terminie do 15/XII 1928.

O T J N N T K "  • ^ a * w*ersz mm‘ 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
W -L i i. L v a \ I 1 < v  • p0 kromce 55 gr., w lekśeie (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło-
szeria zwykłe za słowo 8 gr., Kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł., pół sir. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25% drożej, zagr. o 50%.

Rcdjcfttor CĤ pcmtefiatiałssyi STANISŁAW LA U DA. — Drak. Lud Spółdu- 4W . Wyd* Lwów. ni. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 
\


